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O nową Konstytucję.
O d tygodnia już odbywa ją  się w naszym  Sejnne  

r°zprawy na  temat zm iany Konstytucji .  Wchodz imy 
w okres bodaj czy nie najważniej szy w historji  nie- j

podległej Polski —  od tego bowiem okresu zależy 
dalszy rozwój i byt naszej Ojczyzny.  Nie ulega naj- ;

mniejszej wątpliwości, iż choroba na którą cierpi obe- 
Cny nasz ustrój parlamentarny, to co ha m uje  n iemal j
°d  pierwszych lat pracę twórczą naszych rządów,  ma 
Sw°je  iród ło  w wadłiwej Konstytucji ,  która s tworzona  j
z rozmachem więcej jak dem okra tyc znem kazała rzą- 

dzić Państwem 444 posłom,  po jm ują cym na swój spo- 
sób swoje zadania i obowiązki .  W  nas tęps twie  tego 
było to, na co ty le  lat pat rzel i śmy —  ustawiczne za- 
*argi rządów czy  poszczególnych ministrów z Se jmem 

ła k częste zm iany rządów, s łowem chaos i zamęt  w któ- i

rym najmniej czasu  poświęcano trosce o by t  naszego  j

Państwa, Go artęcej, kiedy Marszałek Piłsudski  chcąc i
położyć kres tej czarnej giełdzie se jmowej  ograniczył  
władzę dawnych rządzicieli se jmowych i powoła ł  do I

życia itowy siłny rząd —  tyle czasu rząd ten tracić ...j
musiał nie n a  co innego,  jak na ustawiczne poskra-  ;
'“nianie rozbrykanych panów z ulicy Wiejskiej .  1 nic j 

dziw nego, że w takich s tosunkach nie jest  i nie może  
dyć  dobrze, że nie m o żem y  zdobyć  s tanowiska  takiego,  
jakie Polska z racji na swe położenie geograficzne z xs- 
cji na sw e bogactwa i silę winna  posiadać.

I oto doczekal iśmy tej chwili, kiedy Pierwszy G o ­
spodarz  Polski  Prezydent  Rzplitej rozwiązał  poprzedni 
Se jm i rozpisał  wybory  z nacze lnem hasłem zmi t l iy  
ustroju W wyborach tych społeczeńs two zdecydow anie  

s tanę ło na stanowisku  naprawy konstytucji .  Olbrzym ią  
większością wypowiedziało się za si lnym rządem,  za  
si lną Władzą  Prezydenta,  za ukróceniem sejmowładz twa.

Po  załatwieniu spraw budże towych,  w iększość  
sejmowa, Bezpartyjny Blok Współpracy  z Rządem , 
wysunęła na pyrząórk  d-zienny o b r a d  naszego  Sejm u  
projekt  z i n i a n y K a n s t ^ t j ^ i ^ J ' w y d a w a ł o  się, że zagad­
nienia te skupią  do wspólnej  pracy wszystkie .stron­
nictwa polskie,  że pierwszy ten krok ku unorm owanm  
s tosunków u nas,  zostanie przyjęty z po w agą  i zro­
zumieniem ważności  sprawy. Niestety,  sprawozdani., 
parlamentarne  wskazują  na to, iż rozpoczęła się walka, 
krzykliwa i lekkomyślna ,  którą społeczeńs two polsk ie  
musi. przyjąć z oburzeniem.

Należy skończyć wreszcie z robieniem opozycji 

dla opozycji .  Naród polski p rzygnieciony  obecnie  kryzy­

sem go spodarczym żąda od swoich przedstawiciel i  w S fj-  
mie, by ciężkich dzisiejszych s tosun ków nie pogarszali 
wśzczgnaniem nie przynoszącej  żadnego  pożytku walki, 

. _Której miejsce powinna  zająć zdwojona  praca i troska 
o rozwój naszej państwowości .

Dr. F. Guzek.
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O organ podhalańskiego regjonu.
(D okończenie)

Te ostatnie regjony mają  własną  historję, 
właśc iwe  sobie cechy charakterys tyczne,  które n a ­
leży rozwijać w myśl  wskazań regjona lizmu ściśle 
podhalańsk iego .  Nie wiem, czy ludowi tych ostatnich 
le g jo nów da się sztucznie narzucić charakter  i psychi ­
kę górali z Podtatrza.  Nie wyklucza to jednak  ściślej­
szej współpracy inteligencji,  pochodzących z tych wszys t­
kich regjonów, a zwłaszcza z większych miast ,  jak 
Kraków i Warszawa,  ale ton nadawać  może  nie kto 
inny,  tylko regjon prawdziwie podhalański

A teraz zapyta jmy się, czy Gazeta Podhala ńsk a  
jest ,  względnie czy mo że  być organem p o dha la ńsk ie ­
g o  ruchu regjona lnego.  Ja wbrew opinji  autora mówię 
że  tak, a lbowiem 1) zrodziła się przed latami,  właśnie 
d la  tych celów, którym ostatnio dano  imię regjonalnych,  
2 ) jest  wprawdzie,  a raczej była przez jakiś czas na 
dość  niskim poziomie,  ale to był  tylko okres słabości.  
O be cn ie  raźnie dźwiga się z upadku i rączymi kroka­
mi zdąża ku osiągnię tym nieraz wyżynom.  Trzeba  
tylko  inicjatorom tego odrodzenia  po m a g a ć  całą siłą, 
wspierać ich radą, bo t rudno  żądctć od paru jednos tek  
w Now ym  Targu,  by na nie tylko spada ł  cały ciężar 
dźwigania  naszej  gazetki .  W okresie świetności  G a z e ­
ta Pod halańska  mogła  zaspokoić  wymagania  metylko 
ludu,  ale i inteligencji,  a d o w ode m  tego jest to, że 
dawnie j  czytali j ą  chętnie nietylko inteligenci p o d h a ­
lańscy,  ale nawet n iepodhalańscy,  wśród których byli 
profesorowie un iwersytetów,  politechniki,  mężowie  s ta ­
nu ,  poli tycy wybitni i td. Wówczas  Gazeta Po d h al ań ­
ska  była czeinś wyjątkowem wśród tygodn ików  Dol­
skich. Kto nie wierzyłby,  niech przeglądnie spis d a ­
wnych  prenumera to rów (o ile t ego  spisu kto nie za 
gubił) ,  a p rzekona  się łacno o prawdziwości  mych 
słów. Te dawne czasy m o g ą  i muszą  się wrócić 
i wierzę,  że wrócą, ale niech tylko inteligenci p o d h a ­
lańscy piszą do niej artykuły odpowiednie  i jak na jwię­
cej naturalnie darmo,  bo Gaze ta nie ma ś rodków na 
opłacanie autorów,  niech jedna ją  nowych p r e n u m e ra ­
torów, starają się o og łoszenia do Gazety,  niech pisze

lud ze wsi listy, ale niech je pisze w gwarze,  bez s i ­
lenia się na poprawne  pańskie  wyrażenia.  Gaze ta  m u ­
si w każdym numerze  zawierać conajmniej  kilka zdań 
w czystej .gwarze góralskiej,  by lud wiedział,  że gwa- 

I rę trza sząnować i ją p ielęgnować,  a inteligenci mogli  
' p rzekonywać się, jak mówi ten lud, jaki j ego  język 
I domow y,  jak zatem najłatwiej do niego przemówić,
I by nas z rozumiał  naprawdę  i bez uprzedzenia.  G a z e ­

ta ma ar tykuły praktyczne,  życiowe i pouczające,  
a także i ar tykuły oderwane ,  opisy,  wspomnienia ,  a 
nawet prace mogące  uchodzić  za naukowe,  np. d o ty ­
czące ruchu regjona lnego,  rozwoju Podhala pod wzglę- 

! dem gospo darczym i kulturalnym. Ciekawy niech tyl ­
ko zajrzy do num erów  z przed roku 1928, a znajdzie 

j i przekona się. Gazeta ma kromkę wprawdzie  nie zu- 
i pełnie odpowiada jącą  wym aga n io m  autora ale to znów 

zależy od sa m ego  ludu i inteligencji.  Trzeba  dać ma- 
terjał do kroniki,  t rzeba tylko chcieć, bo materjału jest  
dosyć  i to ciekawego.  Zewnęt rzna szata gaze ty da się 
również zmienić na lepsze, ale na to trzeba pieniędzy.  
Im Gazeta będz ie  miała więcej czytelników i więcej 
ogłoszeń ,  tern lepiej będzie wydawana.

Krótko mówiąc,  Gaze ta  może  być tym właści- 
i wym i prawdziwym org anem ruchu reg jonalnego  pod- 
I lańskiego,  tylko trzeba ją podnieść  do dawnej  formy 
! i poz iomu,  a nie rozstrzelać się i wy łamywać otwarte 

już d r z w i p o d  jedny m tylko warunkiem,  że redakto- 
I rzy Gaze ty  Podhalańskiej  uparcie i s tanowczo pójdą  

po obranej  ostatnio drodze,  t j ., będą  czuwali,  by G a ­
zeta zajmowała się przedewszystkiem góral szczyzną  

i i wszystkiem,  co jej d o t y c z \ , a w dziedzinie tak zwa- 
I nej polityki wielkiej, informowała '.w kronice swych 
J  Czytelników o wszystkich ważnych  wypadkach,  ale 

rzeczowo, spokojn ie i bezstronnie,  j edynie tylko ze  

stanowiska państwa i narodu.
Taka  Gazeta Podhalańska  będzie napewno w y ­

m arzonym  .organem podhalańsk iego  ruchu regjonalne- 
go, a j ako taka stanie się również ważkim czynnikiem
państwowo- twórczym. 

i D r .  Pajeraki  1 rtintjiszek.

Chleb z kamienia.
(Doniosła in ic ja tyw a  podhalańska).

Mówi przysłowie góralskie, że na Podhalu chleb  
się  kończy, a woda i „skole“ się zaczynają. Jest dużo 
w tem powiedzeniu słu szn ości.

Gdzieindziej kamień jednak stanowi duże bo­
gactw o. U nas niestety bogactwo to nie jest w nale­
żyty  sposób  eksploatow ane, raz z powodu kryzysu, 
a drugi raz z powodu odległości od rynków zbytu.

Zainteresowanie sam orządów pow iatow ych, bu­

dujących drogi kam ieniem  podhalańskim  i to nie tylko  
kluszkowieckim  i zakopiańskim , ale także polnym , 
leżało już dawno w zamierzeniach Związku Podhalan. 
Już pewne próby eksploatacji kamienia polnego w Pod- 
czerwonem  poczyniła kolej za pośrednictwem  firm war­
szawskich. Na zw ózce kamienia zarobili Podczerwie- 
nianie dość ładne pieniądze.

O statnio też p. Dr. Kipta .w ystosow ał do Mini-
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sterstwa Robót  Publicznych  memorjał ,  w k tórym m.  
innemi  rzucił parę myśli,  w jaki sp osó b  umożliwiłoby 
się s am o rząd o m  nabywanie  kamienia  na Podhalu.

Je d n ą  z poważnie jszych pozycyj  kosztów bu do wy  
dróg,  są koszta t ransportu kolejowego kamienia  czy |
też innego materjału mas owego,  które przeważnie prze­
noszą  cenę sam ego materjału.  j

Długi  czas jeszcze sam orządy  i pańs two rozpo- j
rządząc będą  tylko szczupłemi kredytami na te prace.

G d y b y śm y  więc skredytowali  sam orz ądom  koszta 
t ranspor tu kole jowego,  to te mo głyby  p ieniądze prze- !
znaczyć na zakup  mater jałów i robociznę,  i przez to 
ilość wykonanych prac, by się poważnie  zwiększyła.  

Projektuje więc Dr. Kipta rzecz nas tę p u ją cą :  j
Bank G os pod ar s tw a  Krajowego,  czy też inna In­

stytucja wzgl. sam Pań s twowy Fu ndu sz  Drogowy za- I
ciąga w Pańs twowych Kolejach większy,  d ługo te rmi ­
nowy kredyt w przewozach,  nisko oprocentowany,  n a j ­
wyżej 3% z amor tyzacją.

Instytucja zarządzająca kredytem pobieraćby m o ­
gła najwyżej  '/, na koszta administracji .  Samorządy  
zaciągające ten kredyt  płacą  kolei za przewóz  p rze ­
kazami  na  instytucję zarządzającą.

W  ten s p os ób  uruchomić  m o ż n a b y  na  cele roz-

- J ^ K Ł O N I E C K I .

Król Tatr.
Było to w Tatrach,  j akoś pod  jesień. Jeszcze  tu

1 bwdzie pasły się stada na halach i skuba ły resztki
Mizernych traw, a już buki poczęły stroić się w czer-
^ leń i nocne chłody dawały się we znaki  wszys tkiemu 
co ż y b .

Na Pisanej  w Kościeliskach, bacował  podówczas  
ry Łowisz z synem Jaśkiem i d rugim jeszcze ju- 
Sein  od Kubów, a i ze swoją  wnuczką,  Maryną.

Zwykle na podwieczerz,  gdy  spędzano  owce do 
Zagród  i powiązano bydło,  a psy owczarskie strzegły 
P i k n i e  bacowskiego dobra,  stary Łowisz wlókł się 

szałasu,  siadał przy ogniu i zakurzywszy fajkę( 
n,craz po póź ną  noc opuwiada ł  różne gadki  swej cze- 

Zl> która go  chętnie,  z ciekawością słuchała.
. Raz, wkre tak wszyscy zasiedli  wedle watry, baca 
3 prawić, j ako to drzewiej bywało.

Zakopanego ani Witowa ani Cichego jeszcze

bo  ^  n ' e ’ wsz? 3|  ciągnęły SK j en0 nieprzej rzane 
■ J y ’ 3 w borach —  co krok niedźwiedzie i wszelini-
a ie inne drapieżniki.  Ciekawość  więc nie jednych

a zobaczyć,  co też się kryje więcej w tych głębiach
snych i co za kraj poza niemi,  za reglami,  u stóp 

Samiutkich gór  ?
Nie namyśla jąc  się wiele, zmówiła się grom ada  

ochołowskich górali  i pewne go  dnia wyruszyła  ku

bu do wy  dróg  parę mil jonów złotych rocznie zwłaszczr* 
dla okolic nierozporząazających  na miejscu kamieniem..  
Kolej nie poniesie zaś strat, bo w okresie kryzysu  
za ładunek w a g onów  jest  mniej szy i wa gony  s toją 
próżne.  Zresztą przy no rm alnym za ładunku dz ienny m 
około  15.000 ton załadowanie dalszych choćby 500 w a ­
gonów  nie podnies ie  zasadniczo stałych kosz tów wła­
snych  koleji. Personal  bowiem jest  stały. W a g o n y  
i t abor  w wystarczającej  ilości. Kolej może  przekazami  
tent, uiszczać wpłatę należącą się Skarbowi Pańs twa 
do rocznego budże tu,  której przeważnie Skarb Pańs twa 
nie widzi. W ten zaś sposó b  Kolej niezależnie od  swego 
stanu dochodowośc i ,  a w szczególności ,  czy kolej daje 
wpłatę do Skarbu,  czy też w y m a g a  dopłaty w gotówce,  
powsta łaby na rzecz Skarbu pozycja czynna w n a t u ­
rze niezależnie od konjunktur ,  kryzysów i td.

W budżecie zaś ta kwota  by łaby przeznaczona  
na udotowanie  Pańs twowego Fu nduszu  Drogowego.

Gdy  bowiem kolej może przewieźć bez gwa ł to ­
wnego zwiększenia kosz tów własnych kilkaset w a g o ­
nów więcej niźli przewozi,  może  to także uczynić na 
kredyt, jeśli ma  do  czynienia z pewną  instytucją praw 
publ icznego.

Ministerstwo Robót  Publ icznych podziękowało

południowej  stronie na zwiady,  aby zaspokoić  swą 
ciekawość : wdarła się w gąszcz leśny, przebyła regle, 
z n ie jednym niedźwiedziem stoczyła walkę, aż wresz- _ 
cie dotarła  do wielkiej po la n y  u po dnóża  jakiejś hrubej  
wysokiej  turni.

Stanęli górale i patrzą.  Na  polanie —  trawa po 
pas.  Cała ćma dzikich kozic pasie się wesoło,  pobe 
kując,  a na wykrocie,  na kłodzie jodły,  powalone j  wi­
chrami siedzi wielki chłop, wysoki może  na jakie trzv 
met ry  w kożuchu,  odwróconym  wełną do góry ; gra 
na  gęśl ikach,  że h e j ! . .

A co przerwie to zwierzęta trwożnie po dn oszą :  
zaraz g łowy i nastawia ją  uszu, j akby obawia ły się 
czegoś  . . .

Nie wiedzieli górale co począć :  iść dalej,  cz* 
wracać ? ! Gd y tak stoją i medytu ją ,  jeden z nich, nie 
zastanawiając się widocznie,  co się może  stać —  h u ­
knął  (jak to już we zwyczaju w nich bywa!)  na cały 
głos :

—  H o o h o  —  huuuu ! —
Urwała ci się melodja  gęśl iczkowa naraz.  Kozice 

pierzchły jak wiatr, z po lany ,  a ów olbrzym,  po dn ió s ł ­
szy się z kłody,  przyłożył  ręce do ust i w odzew o d ­
krzyknął  :

—■ Ho oho  —  huuu ! —
I iść począł  w ich stronę. A głos  jego  był,  j a k o  

ten grzmot  w czasie nawałnicy i rozbrzmiał  t rzykro tnem.  
echem wśród  z łomów i urwisk skalnych.

(Ciąg da lszy  nastąpi.)
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spec ja lnem pismem p Drowi Kipcie za tę inicjatywę i 
i  zawiadom ro Cio, że ^wystąpiło z odpowiednim wnio- 
Iriem do Ministerstwa Komunikacji .

Dzienniki  zaś ostatnio donios ły  o uchwaleniu 
nowej  ustawy,  o Pańs twowym Fu ndusz u  Drogowym.

Jes t  więc możliwość  żywszego ruchu na polu 
b o d o w y  dróg  w Polsce,  a t e m sa m em  rozwoju prze­
m ys łu  kamieniarskiego na Podhalu.

Sam Czarny Dunajec  i Podczerwone  może  ła­
dować dziennie kamienia  po lnego  kilkadziesiąt  w ago­
nów  przez wiele lat.

Sprawę kamienia  po lnego  na Podhalu  posłom 
p o d ha la ńs k i m  k ładz iemy na serce.

Niepodzielność gruntów 
chłopskich.

Wiadomo ,  że jak na wieś popa t rzymy,  na 200 
d o  3 00  numerów,  to widz imy różnorakie gospodarstwa  
rolne. Widzimy grubsze  gospodars twa ,  widz imy śred­
n ie  co mają  ćwierć i ó sm ą  część roli, widzimy —  i to  
na jwięcej  takich, co składa ją się z kilka mo rg ów i mmej, 
a wreszcie cha łu pm kó w i komorników.  Każde  z nich, 
t o  warsztat  r o l n y ; zatrudnia ręce do pracy rodziny 
n a  roli osiadłej,  rodzina produkuje  mniej  lub więcej 
zbo ża ,  jarzyn,  owoców,  bydła i świń,  mleka , jaj i td. 
c zę ść  z tego  zjada, a resztę sprzeda je  dla ludności  
mias towej .  Taki warsztat  rolny jest  ź ród łem zarobku,  
i a k s a m o  jak warsztat  kowalski  lub stolarski dla mie- 
szczan-na ,  lub kancelarją dla urzędnika.

Warsztat  rolny m o ż e  być lepszy lub gorszy.  N a j ­
lepszy  jest taki, gd y  nie jest  ani za duży  ani za mały,  
g d y  w sam raz jest  tak wielki, że rodzina ma ciągle 
<lo roboty,  da się to porównać  do robotnika  fabrycz­
n e g o  gdy ma robotę od poniedziałku do  soboty .  Gdy  
w e  fabryce są bezrobotni ,  to wówczas  redukuje się 
i robią tylko co drugi  dzień,  albo robią dziennie 4 
g idzin zamiast  8 godzin.  A wtedy i zarobki są 
o połowę mniejsze.

Tak sa m o  źle jest  z g o s p o d a rz e m  na roli, gdy  ma ręce 
si lne do pracy, ale pracy n iema dostatecznej  na roli, 
b o  rola za mała (a gdy  n iema innego  zarobku na wsi).

Mówi się, że nastąpiła proletaryzacja wsi, gdy  
we  wsi jest taki objaw, że jest  dużo  rąk do pracy, że 
Avieś się tak rozrodziła i ludzi się tak namnożyło ,  
iż ludzie sobie na pięty następują  i nie mają  co ro ­
bić, a właściwie mało robią, bo nie mają  gdzie.  Jak  
jest  czworo ludzi na dwóch lub trzech morgach  to 
im zostanie w ciągu roku bożego  dużo  wolnego  cza­
su ,  dużo  próżnują ,  robią leniwo. Z gruntu tensam 
dochód,  a dużo  gęb do jedzenia.  To  t aksamo  jakby  
d o  małego warsztatu s tolarskiego wlazło dwóch czy 
drzech majst rów stolarskich.  Będą  robić leniwo i ro ­
b o t a  taka nie będz ie  się opłacać.

Otóż  taka proletaryzacja wsi nastąpiła ogólnie  
w Polsce,  a na Podhalu przedewszystkiem . Wiemy 
od starszych ludzi, a i za pamięci naszej t o -widzimy, 
że gazdowstwa się zmniejszają coraz więcej, a rodziny 
się zwiększają,  ojcowie dzielą grunt m iędzy dzieci, 
g runtu we wsi nie przybywa i nie ma jd z ie  dokupić,  
bo na Podhalu nie ma większych gruntów dworskich.  
W e wsi Ludzi nie ubywa, bo nie ma gdzie, ani do 
Ameryki, ani do zawodów. Co to będzie, jak dalej 
tak pójdzie.  Grunta zdrobnieją  do cna.

Pańs tw o Polskie zamyśla Ogianicźyć rozbrobnienie 
gruntów cnłopskich,  albowiem gazdostw o będąc war­
sztatem rolnym stanowi  całość. Żleby było,  g dy by  
kowal mając 4 syn ów  podzieli ł  m łoty i kowadło i in­
ne narzędz ia  między  każdego  z czterech synów , źleb\  
zrobił i stolarz Tak sam o nie ma sensu , jeśli ojciec 
dzieli po kawałku grunta  m iędzy sw e dzieci, bo choć 
te w małżeństwie dos taną  coś jeszcze, lecz zazwyczaj  
mają mniej  niż rodzice. 1 tak z pokolenia na p ok o le ­
nie pogarsza się.

Chcąc  temu zapobiedz,  trzeba chronić w ar­
sztat  rolny  przed jego  zniszczeniem, nie można  go 
ćwiartkować na kawałki,  jak się obecnie dzieje, zwła­
szcza na Podhalu.  W niektórych stronach Polski ,  na- 
przykład w Królestwie i na Pomorzu gospodarze  nie 
dzielą gruntów, a zostawiają go jednemu z dzieci, 
resztę spłacając.  Na  Podhalu jes t  gorzej, bo tu rodz i­
ce i za życia swego wyczęszczają  swe dzieci g runtem,  
a także w rozporządzeniach ostatniej  woli (w testa- 

[ mentach  względnie w kodycylach).  Także w tych w y ­
padkach,  gdy  nie pozostawią  lozporządzenia ostatniej  
woli, spadkobiercy targają g ru m  i rzadko jedno  z dz ie ­
ci go obe jmuje .

Otóż  Pańs two Polskie zam yśla wprowadzić  p e w ­
ne ograniczenia i to na razie niektóre tylko. G d y b y  
odrazu wprowadzono  ogólny  zakaz niedzielenia g r u n ­
tów, powsta łyby  zbyt  wielkie trudności. Nadm ia r  lu- 

! dzi we wsi nie mia łby się gdzie podziać i nie byl iby 
przygotowani  do innych zawodów rne rolniczych.

Otóż  zamyśla się wprowadzić  na razie następu-  
ce ograniczenia.

(C. d. n.)
J .  Sn Iną.

Uwagi na czasie.
Nadeszła pora,  na którą przypada  największa 

ilość ocieleń, d la tego  też, chciałbym zwrócić uwagę na 
nieopłaca lność żywienia w dzisiejszych czasach peł- 
nem mlekiem,  cieląt, które zaraz po urodzeniu,  
przeznaczyło się na rzeź, z powodu  małej mlecz­
ności matki  lub innych wad.  Sprawa ta, jest  
tern więcej ważna  dziś, kiedy na wsi daje się 
odczuwać brak pieniędzy,  i kiedy nieraz już na kilka
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miesięcy przed ocieleniem krowy, obiecuje sobie n ie­
jeden  gospodarz ,  że za pieniądze;  uzyskane  ze sp rze­
daży cielęcia, kupi  dzieciom bucięta albo jaką  przy- 
odz iewę lub też spłaci dług. Długów ludz iom nie 
brak,  tylko  doch ody  się stale zmniejszają,  zwłaszcza 
w tak iem -gospodars tw ie ,  gdzie nie ma  głowy, któraby 
jako  tako  myś lała i starała się tak poprowadzić  swe 
gospodarstwo,  by przyna jmniej  koniec z końcem zwią 
zać, jeżeli już nie ma mowy o stronie dochodowej.

N ie będę tu  w spom inał o p ielęgnacji i żyw ieniu 
cieląt, p rzeznaczonych  do  przychów ku, gdyż otem  
chciałbym  nap isać  osobno , zatem  przystąp ię  odrazu  do 
rozw iązania spraw y opłacalności, w zględnie  n ieo p ła ­
calności żyw ienia m lekiem , przez parę  tygodn i, cie- 
h t  przeznaczonych  na rzeź. —  , ■

Utarło się, , już dawno na Podh alu  zapatrywanie,  
ze lepiej jeąt,  chorwąć cielę 2— 3 tygodni ,  a nas tępnie 
sprzedać na ja rmarku ,  bo  ta zawsze bę dą  za nie więk­
sze grajcary ; tak też się zwykle praktykuje.  Są  i tacy 
gospodarze,  którzy sprzeda ją  cielęta w wieku 4 - 5  
tygodni .  Pos tępowanie  takie by ło uzasadnione w ó w ­
czas,  gdy  za cielę można  było uzyskać ponad  100 
zł-, a nie dziś, kiedy za 1 kg. żywej wagi  cielęciny, 
o trzymuje  gos poda rz  zaledwie 80 groszy.  Sprzeda ją  
cielęta poniżej  t rzech tygo dn i  tylko ci, których bieda  
j "ż  tak przyparła  do  ściany, że ino im zipnąć, albo 
też gospodarze ,  k tórym chęć poja rmaczenia ,  każe wło­
żyć cielę na wóz  lub sanki  i z niem udać  się na tar ­
gowicę. Bardzo mało  jest  takich, którzy jasno  zdają 
s°b ie sprawę z tego,  że int dłużej żywimy cielę m le ­
kiem, pr zy ,n isk ich  cenach za 1 kg. żywej wagi,  tent 
wNcej do  n iego dop łacamy z własnej  kieszeni,  na co, 
jako na  zbytek, nie każdy może  sobie dzisiaj po zw o­
lić. Ce lem zobrazowania przedstawię  sprawę rachun­
kowo, obliczając z jednej  s t rony war tość przyrostu 
^ywej wagi cielęcia, a z drugiej  tylko wartość mleka,  
które cielę wypiło.

Przy jmijmy zatem,  że żywa waga  cieląt od na- 
S7-ych krów, wynosi, po  urodz en iu  22— 25 kg., to jest  
mniej więcej ' część żywej  wagi matki .  Na  przy- 
r°s t  i kg, żywej wagi cielęcia, po trzeba  10— 11 1. 
^ l e k a .  Wyjątek s tanowią  cielęta, które mają  wro dzo ną  
Z(tolność dobrego  wykorzystywania  pokarmu.  U tych na  
Przyrost  ] kg. wagi  wys ta rc zy  8— 9 1. mleka.  W  pierw- 
Szym tygodniu  życia p o w in no  wypić  cielę około  25 1. 
s iary i mleka o wartości 7 zł. 50 gr., p rzy jmując  cenę 
1 mleka  p o  30 groszy.  Przyrost  żywej w a g i  cielęcia 
w p ie rwszym tygodniu  wynos i  średnio około 5 kg., 
wartość przyros tu  wynosi  4 zł., jeżeli cena 1 kg. ży­
wej wagi  wynosi  80 groszy.  Porównują c  wartość s ka r ­
mionego  mleka  (7.50 zł.) z wartością przyrostu (4.00 zł.) 
s twierdzamy stratę 3.50 zł. W  drug im tygodniu  p o ­
winno wypić  cielę około 42 1. mleka  za 12.00 zł., 
podczas  gd y  przyros t  j ego  wynos i  średnio około 6 kg. 
o  wartości 4.80 zł. W  drugim tygodn iu  war tość ska r ­
m io nego  mleka  (12.60 zł.) jest  wyższa  o d  wartości

j przyrostu (4.80 zł.) o 7 zł. 80 gi. W trzecim tygodniu 
I powinno cielę wypić około 52 1 mleka  za 15.60 gr.,  
I a p r z j r o s t  żywej wagi wynosi  średnio 7 kg. o wartości 

5 '60 gr., wobec  czego znów wartość skarmi onego 
mleka  jest wyższa od wartości przyrostu,  tym razem 
aż o 10 zł. W czwar tym tygodniu wypija cielę około 
63 1. mleka  za 18'90 zł., zaś przyrost  w tymże  czasie 
wynos i  jak w trzecim tygodniu  życia, okoIo 7 kg. 
o wartości  5 zł. 60 gr.

Zestawiając powyższe  obliczenia należy wyw nio ­
skować,  że cielęta przeznaczone  na rzeź, nie powinno 
się chować dłużej niż ai 8— 10 dn i ;  gdyż  sprzedając 

j  cielę dwutygo dnio we,  skarmi l i śmy nim mleka za 20 zł.
1 10 gr., za co uzyska l iśmy przyrost  o wartości 8 zł. 80"gr.

Przy żywien.u cielęcia przez 3 tygodnie,  skarmiamy 
I mleka'  za 35 zł. 70 gr., a uzyskany przyrost  wynosi  

tylko 14 zł. 40 gr. Przy żywieniu cielęcia przez cztery 
tygodnie ,  wartość skarmionego mleka  równa się 54 zł. 
60 gr., a wartość przyrostu tylko 20 zł.

Jeżeli weźmiemy pod  uwagę  i to, że go spodarze  
nasi  sprzeda ją często cielęta na oko,  a' nie na wagę ,  

. to przechodzimy do przekonania,  że sprzedając, ,  o d ­
da ją  cielę za darmo, nie os iągnąwszy  niekiedy nątyet 
zwrotu kosztów żywienia.

Oto jeden z wielu przykładów dochodowej  g o ­
spodarki ,  bez zwyczaju obliczania z o łówkiem w ręku.

Inż. rui G ó r :  A n d rz e j

„Wierchy"
(ROCZNIK VIII.)

Ó s m y  rok już witam na łamach  „Gaze ty P o d ­
halańskiej" i to zawsze z radością i szczerem uznaniem,  
rocznik Towarzys twa Tatrzańskiego  „Wierchy' ' .  Bez 
„Wierchów" już dziś nie można sobie wyobrazić bi- 

.. bljoteki- podhalańsk iego  regjonalisty.  Os iem bowiem 
grubych ksiąg boga to  i lustrowanych wy danych  s ta ran­
nie nie może  się zgubić na półkach i zawrze w tych 
tomach znajdzie się cos interesującego.  Bieżący ro ­
cznik za rok 1930 poświęca Towarzys two Tatrzańskie  
w dziesjątą rocznicę akcji plebiscytowej,  Spiszowi  
i Orawie.

Wspomnienia  z okresu walki o Spisz i Orawę 
i Czadeckie podaje  z garścią dok um ent ów  zasłużony 
nasz przyjaciel i działacz prof. Semkowicz.  Na innem 
też miejscu podaje ten wybi tny uczony akt zas tawu 
16 miast  spiskich Polsce z roku 1412 z oryginału.

Ju bi leuszow ą markę,  nosi też artykuł p.  W alerego  
Goetla „Dziesięciolecie przyłączenia Spiszą i Orawy"  
znany zresztą już czytelnikom z łamów  „Gaze ty P o d ­
ha lańskie j" .  War tość  regjonalną  dla Podhala  ma ar ty ­
kuł p. Pacewiczowei  o badaniach  nad pas ters twem 
karpackiem i alpejskiem, wykazujący  duże pod obi eńs tw o 
życia pas te rskiego w Karpa tach  i Alpach.  P. Wojciech
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Brzega dodaje  nam gawędę  w przepyszne j gwarze,  
z którą umie  się jak rzadko kto w Polsce posługiwać.

Z innych licznych ar tykułów zasługuje  na uwagę  
p iękne wspo mni en ie  Antka Zachemskiego  o Orkanife 
napisane  z sercem i p rawdziwym ta lentem poe ty i na- 
s t ę p n i ^ o d e z w a  prof. Goetla do  braci tu rys tów w Cz e­
chosłowacji ,  która w szale cywil izacyjnym chce budo  
wać kolejki l inowe na Garłuch,  a może  nawet  szosę 
au tomobi lową.

W  gorącym apelu zwraca się do tej braci prof. 
Goetel  o ratunek dla dzikości Tatr  i jej przyrody.

Apelowi temu Podhale  musi  p rzykiasnąć i p rz e­
ciwko zamiarom uprzemysłowienia  Tatr  zaprotestować.

Rok rocznie też prof. Goetel  p izynos i  boga te ] 
sprawozdanie  z terenu walki o parki narodowe.  Sprawa 
widać choć kulawo posuwa się naprzód.  Pańs tw o w y ­
kupiło już lasy pienińskie i Pieniny ogłoszono uro­
czyście parkiem narodo wym.  Może  n iedługo  wykupi  
Pańs two lasy po Uznańskic ln  coby już nastąpi ło d a ­
wniej,  gdyby nie tysiące pośredników Sporne  sprawy 
z ludnością miejscową jak to wynika ze sprawozdania  
załatwia się zgodnie.

Myślą  również o ochronie przyrody  na Babiej 
Górze  i stworzeniu tam rezerwatu. Dzięki ofiar­
ności p. Wodzickiego powstał  może  na pamią tkę  „Drze­
wiej O r k a n a “ rezerwat w Gorcach na Turbaczu  na 
przest rzeni  115 hektarów.  Będą mieli turyści z całej

Po  s p is k ic h  za w o d ac h  m
G d y b y  po ogłoszeniu zawodów narciarskich na 

dz ień 15 lutego,  skończyło się wyłącznie na takich 
mie jscowych zawodach wsi Bukowiny,  to nie śmi a łbym 
zabierać miejsca w naszej „ Po dha la nc e11 na d łuższy 
list u tej sprawie ; wys tarczyłaby wzmianka  o wy n i ­
kach zawodów w kąciku spo r towym w naszej gazetce.

To  jednak,  co widziałem i stwierdziłem na „Spis ­
kich zawodach  narciarskich w Bu ko win ie11 — zmusza  
mię do opisania,  t ego naprawdę  p ięknego dnia,  j a k i . 
przeżywali śmy.

Poza  ogłoszeniem w „Gazecie Po dha la ńs k ie j11 
p rog ram u zawodów nie rozsyłal i śmy specjalnych za ­
proszeń  na zawody,  —  bo tak wieś Bukowina ,  jak 
„Tow.  Przyjaciół Bu ko w in y 11 ani od pow iedni ego  lokalu, 
ani  funduszów nie mają jeszcze,  by zaproszonych  
gości  g o d n ie  przyjąć.

Mamy na Bukowinie cudne widoki na Tatry, 
w spaniałe tereny narciarskie, „cistyk góro li11 —  lecz 
jak dotąd nic więcej.

D latego Bukowina została zaskoczoną tą n iesp o­
dzianką, jaką jej sprawił dzień „spiskich zawodów  
narciarskich11.

Przedewszystkiem  zjawiło się dużo sportowców  
narciarzy —  pp. Stefan Pietrzyk z Kielc, Tadeusz 
W dk z Krakowa, inż. Kazimierz D ławichowski z War-

Polski  na tym małym skrawku g ó r w Polsce co og lą ­
dać i będzie ich dzika na tura przyciągać.  Niechże 
tylko Towarzystwo Tatrzańskie  baczy, by nasz sąsiad 
czechosłowacki również do tej pmcy sumiennie  przy­
stąpił.  Prof. Zborowski  rozprawia się szeroko o książce 
Antka Zachemskiegó  o ruchu podhalańsk im.  Nie jest  
to może  recenzja ale raczej uzupe łnienie  pracy ba r ­
dzo szczegółowej  i to ze st rony świadka wielkiej rze­
czy. Przynosi  ona dużo faktów i wiele rzeczy na leża­
łoby  przedyskutować.  Do artykułu p. Zborowskiego  
powrócimy jeszcze na innem miejscu.

Bibljografia o Tatrach jest obszerna  i kronika 
jak zawsze interesująca.

Dołączone  sprawozdanie  PoDkiego  Towarzys twa 
Tat rzańskiego wykazuje,  że organizacja liczy 13400 
członkow. Budżet  roczny obraca się około  >umy pół  
mi ljona złotych. Majątek zaś Towarzys twa 'w samych 
schroniskach wynosi  około półtora mi ljona złotych. 
Przed taką organizacją trzeba mieć respekt  i szacunek 
i należy się z nią liczyć.

Życzyć należy Towarzys twu by ideję Parku N a ­
rodowego dla dobra Podhala  przeprowadzi ło  jak na j ­
prędzej  i to w zg'odnem i ha rmoni jne m po ro z u m ie ­
n iem się z ludnośc ią  miejscową. Bibl jotekom p o d h a ­
lańskim „Wierchy" zaś nalepy jak najgoręcej  polecić.

Dr. St Kiptil.

rc iarskieh na l J u k o w  inie.
szawy, Tadeusz  Częczek z Krakowa, którzy z g łównym 
k o m e n d a n te m  Przysp.  Woj.  i W. F. Młodzieży wiej­
skiej p. Mi łobędzkim na czele, zajęli się techniczną 
s t roną przeprowadzenia  zawodów i ustanowili  komisję 
sędziowską.  J ako  goście przybyli  : z Jurgowm p. D u ­
dek, z N ow ego Targu p. Wawro st. s ierżant  P. W. 
z Z ak opanego prof. Szumański  z małżonką,  pp. Ada- 
mowue Bachleda-Curusiowie,  p. Gąsienica Sieczka 
gazdowie zakopiańscy,  oraz wiele „z imników".  p r ze ­
bywających w Bukowinie.

D us zą  zawodów oczywiście był m ie j s c o w y  kie­
rownik szkoły p. Cwiżewicz,  który ze swojemi  ch łop­
cami „wys ikowoł11 setki chorągiewek na trasę,  start, 
metę  —  tak, że wszystko posz ło gładko.  Nader  czyn- 
nemi  były również miejscowe nauczycielki  p. Sołow- 
kówna i p. Karkoszkówna.

Kiedy zbliżył się czas startu zawodników, stała 
się rzecz niezwykła z wierchów bukowińskich —  
do tysiąca metrów nad poziom em  morza —  rozległy  
się tony potężnej muzyki i poleciały gdzieś —  w lasy, 
regle i turnie tatrzańskie, w dalekie dziedziny wsi 
spiskich i tatrzańskich . . .

To Śpisz oznajm ił sićkim górolom  tatrzańskim, 
że na Bukowinie rozpoczynają się poraź pierw szy, 
w w olnej O jczyźnie jego „Spiskie zawody narciarskie14
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1 wzy wa} >ch do zawodów,  by pokazal i  t ężyznę  g ó ­
ralską. „Wysej" dwudziestu młodych  gazdów spiskich, 
w sw-vch strojach góralskich —  a to : Gerwazy  G ry ­
glak, Wacław Gryglak,  Ludwik Krzyżek,  Józet  Gry 
glak, Franek Gryglak,  Wincek Skorzyska,  Franciszek 

ryglak i inni, ze swoiin kierownikiem szkoły p. P l u ­
cińskim, przyśli —  nie żałując t rudów —  ze seica 

P 'S /a  z Łapsz Niżnich do  Bukowiny,  z tein, co mieli 
^ P i ę k n i e j s z e g o  —  ze swoją muzyką, '  by uświetnić 
" en ^zien, by się z „snami stowarz is ić '1 . . . 
sił ■ ^ 0 n 'eważ w ogł oszonym terminie nikt nie zgto- 
p  2 ^ biegów (12 i 8 klin.) o odznakę  spor tową 
ski p o z o s t a |y rozg r>'w ki jedynie biegi góral- 

> a to : bieg zespołów „Dookoła Bu k o w in y 11 o na- 
»rodę przechodnią p. Konopackiej ,  Matuszewskiej  i n a ­
r o d y  indywidualne  dla naj lepszych zawodników w tym 

S u ; następnie bieg junjorów,  wręszcie — bieg gó- 
r a . k- i .dzieci  szkolnych.

Myśl Tow. Przyjaciół Bukowiny  — urządzenia 
s P.iskien zawodów narciarskich spotkała się ze z rozu ­
mieniem na Spiszu,  który wziął w nim wybi tny udział  
. . r°wnież,  najwyższych czynników Powiatu,  roiro- 
ników Bukowiny,  oraz miejscowych gazdów. Dwa- 
ô^ Scia sześć nagród,  między niemi i znacznej war- 

1 Przesianych na zawody,  naj lepszym są tego d o ­
wodem.

Pie ^ 0zPoczęcie b iegów zwiastowała muzyka  ze Spiszą.
rwszy b ieg  2 kim. chłopców szkolnych.  Do biegu

siło się t rzynastu zawodn ików ;  bieg ukończyli  
wszyscy.

Us N a j l ep sz y czas  uzyska ł  18 letni  L u d w ik  Wa-  
> ot rzymując od  s w e g o  kier. s z ko ł y  p. Ć w iż ew ic za ,  

P r u w -v z e g a r e k ;  os t a tn i  p r z y b y ł  d o  m e ty  10 letni 
r' C h ow a n ie c  w c z a s i e ' 11.54. 

but W s z y s c y o t r zy m al i  n a g r o d y  j ak  : deski  d o  nar t ,  
i  Narciarskie,  swet ry,  cukierki ,  c z ek o l ad y  i td. ,  k tóre  

skl °  rn' e i SCOWl* nauczycie ls two, '  góra le ,  właścic iel e 
Pow p p r y u ,ą |  j K0 n l a n G lo d z i ak ,  o raz  go śc ie  

Zltn°wi  Bukow iny .
}^rugi bieg „Dookoła Buk o w in y 11 8 kim.

rasa biegła od Do mu  Ludowego zboczeni  wier- 
11 Krai 

Przez 11T>arzowego, przez mos t  na Białce, następnie
wsie spiskie Czarną  Górę,  Jurgów,  przez rzekę 

Blałk*t na drugi  wierch Bukowiny  ze z jazdem do  mety 
naprzeciw D o m u  Ludowego.  Warunki  śnieżne  po  z a ­
dymce w dniu pop rzednim  średnie.

Do tego b iegu  zgłosi ło u d z i a ł : tylko jeden  ze 
s Pbł Strzelca bukowi ńskiego  o nagrodę  przechodnią 
P- Konopackie j-Matuszewskie j w ilości 15 zawodni - 
ków, —  jeden zawodnik  ze Spiszą,  —  oraz 11 n a r ­
ciarzy z Zakopanego,  N ow ego  Targu  i Bukowiny  poza 
konkursem, razem 27 zawodników —- ukończyło b ieg  
26. Przechodnią nagrodę  p. Konopackiej -Matuszew-  
s kiej zdobył bez -konkurencji poraź  drugi  „Strzelec 
Bukowiński* zgodnie z regulaminem.  N ag ró d  indywi­
dualnych w tym  biegu  sześć.

Kwalifikacja wyników,  uczes tników tej k o n k u ­
rencji przedstawia się nas tępu jąco :  1) Górski  Michał  
z Zakop,  czas 44.30 (poza konkursem) ,  2) Krzeptowski  
Andrzej  z Zakop,  czas 47.37 (poza konkursem) ,  3) K o ­
szarek Benek z Buk. czas 47.55 (1. nagroda  „Spiska* 
narty ze wstęgą góral ską  od  J. Gałdyna),  4) Mateja
Piotr  z N. Targu  czas 48.48 (poza konkursem,  5) Ko-
bierski Adam Buk. czas 50'25 (poza konkursem) ,  6 ) 
Kuruc Fr. Buk. czas 5(1.28 (II. nagroda  nar ty  od  gt.
K o m endy  W. F. P. W. Feder.  Mlodz.  Wiejsk.) 7) Ha .
ładyna  Staiusł.  Buk. czas 50.30, 111. nagroda  żeton od 
Tow. Przyjaciół  Buk., 8 ) Para Fr. Buk. 50.36 IV na- 
g ioda  oprawiony  obraz „Morskie O k o 1' od gazdv  Ant. 
Chowańca,  9) Szlachtowski Ant. N . . T a r g  52'20 (poza
konkursem) , 10) Bełtowski .Józef N. Targ  53'02 (poza
konkur.) ,  11) Chowaniec Stan. Buk 53'27 V. nagroda  
duża foiogr. Bukowiny  od T P. B. 12), Wrona  Józef
N. Targ  53.54 (poza konkur.) ,  13 Budź Jan Brzegi
54.16 VI. nagroda  mniej sza fotogr. Buków, od T. P. 
B., 14) Gudzia  Stan. Zakop.  54"27 (poza konkur.),  15) 
Wal igóra Józ.  Buk. 55.10., 16) Pitorak Jan Buk. 55'31 
17) Sokół  Józef  N Targ  56'37 (poza konk.,  Reszta 
na dalszych miejscach.

W tym biegu przyszedł  do mety,  j ako pierwszy 
ze Spisąa zawodnik Tibor  Stanisław z Jurgowa w cza­
sie 63'54 otrzyma! na pamiątkę  żeton od Tow. Przvj.  
Bukowiny.

Trzeci bieg jun jorów 4 kim. Zgłosi ło się do biegu 
10 zawodników,  ukończyli  bieg wszyscy.  Nagród  trzv. 
Kwaliiikacja wyników uczestników tej konkurencji  
p rzedstawia się nas tępu jąco:  1) Budź Jakób  Buk. 23-05 
I nagroda  zegarek spor towy od p. Starosty Skaleckiego,  
2) Koszarek Stanisł.  23'55, II. nagroda  zegarek niklo­
wy od Rady Nadzór.  D o m u  Ludowego,  3) Walas 
Stanisław 25.18, III. nagroda  żeton od Rady Po wia to­
wej w N. Targu ,  reszta zawodników na da lszych miej ­
scach.

Czwarty bieg góralek 4 kim. Zgłosi ło udział  do 
biegu 5 zawodniczek,  ukończyło bieg 4. Nagród  cztery. 
Kwalifikacji, wyników uczestniczek tej konkurencj i  
przedstawia się nas tępująco  : 1) Krzeptowska Marja 
Łysa Polana 26.17 1. nagroda  puhar  rzeźbiony od J ę ­
drzeja Kramarza gazdy  z Buk 2) Bigosowa Wiktorja 
z Buk. 27'52 II. nagroda  kierpce od  Kazimierza Króla 
górala kupca w Buk. 3) Aniela Pi torak z Buk. 28'40 
III. nagroda  żeton od Rady Powiat.  N. Targ  4) S ta ­
nisława Pitorak 28 51) IV nagroda  1 klg. czekolady od 
T. Wilka z Krakowa.

Zawodami  góralskiemi  zainte resowanie ogromne .  
Ludność  tak na Spiszu jak na Bukowinie witała i z a ­
chęcała zawodników.

Ośnieżone  pola zaroiły się od wiązów którzy 
przy dźwiękach przygrywającej  muzyk;  spiskiej,  cier­
pliwie oczekiwali  wyników zawodów.

Co jeno żyło od dzieci do staryk gaźdz in  sićko 
sie zgichło na start i metę
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Po zawodach  zaś w prowizorycznej  sali Dom u 
Ludowe go rnuzika zagrała jaze jęcało -  e, zagrzoli 
s ie1 goście,  górole  i górolecki  !

Nie mniej wynik  zawodów -  to jest  rozdawanie 
nagr ód  uświetni ła również muzyka  spiska,  kiedy już 
wieczorem w szkole zgromadzi ła się komisja sędz iow­
ska i zawodnicy  dla ogłoszenia  wyników zawodów 
i wręczenia nagród ,  wkroczyli  na salę spiscy chłupcy 
z muzyką .  Każdemu nagrod zon emu  zawodnikowi  o d ­
grywali  „ tusz “ a najserdeczniej  swemu zawodnikowi  
z Ju rg ow a —  poczem żegnani  serdecznie przez wszys t ­
kich obecnych przy dźwiękach swej muzyki  opuścili  
Bukowinę.

Kochani  Łapszanie  — jeś l i śmy was nie ugościli  
za wasz trud, tak, jak na to zasłużyliście,  to „wybocc ie“ 
i nie gniewojcie się na nos.  Nie zabocimy wom  nigda 
tego uświetnienia pierwszych „spiskich zawodow na r ­
ciarskich" na Bukowinie.  Kiedyście prziśli do nos  >ge 
swoim scyrym sercem —  bedziemy  sie starać [i wom 
tern sa m em  sercem odpłacić.

Jan  Galdyn^

1 ^ 1  S T Y .

LIST Z PIENtĄŻKOWIC
Sprawa dróg,  o których chcę na początku okre­

ślić kilka uwag,  należy do jednej  z naszych bolączek.  1 
Dobra ,  wygodna  i korzystnie przeprowadzona  droga  j 
mo że  się stać czynnikiem rozwoju inater jalnego wsi 
podhalańsk iej ,  przez ściąganie do nas l iczniejszych 
rzesz letników, których dotychczas odst rasza ją  fatalne 
warunki  komunikacyjne .  Piszę tutaj o drogach  na j ­
bliższej okolicy ; prowadzących z Chabówki  do Cza r ­
nego  Dunajca przez Spytkowice,  Podwilk i Jab łonkę
i drugiej ,  przez Khkuszową,  Nowy Targ,  Rogoźnik.  
.Obie te drogi ,  aczkolwiek dobrze  ut rzymane,  nie łączą 
w prostej  linji Chabówki z Czarnym Dunajcem a s tąd 
przez Choc hołó w i Wi tów z Z akop anem ,  ale biegnąc  
linją og ó ln ą  przedłużają'  j ą  zbytecznie.  Najkrótszą,  b y ­
łaby  droga prowadząca przez Pieniążkowice,  przez 
t. z w. „Wesołe",  niewielką górę,  przez którą,  da łoby 
się doskonał ą  drogę przeprowadzić.

W  ostatnich czasach naprawiana  jest  d roga  p o ­
wiatowa Nowy Targ —  Pieniążkowice,  której odcinek 
na 9— 10 km. jest  bardzo niekorzystnie prz ep ro w a­
d z o n y  przez duże  wzniesienie t. zw. „ G r o ń “ . Droga  
ta w zimie,  przy znaczniejszych opadach  śnieżnych 
je s t  n iezda tna  do użytku,  z po wodu  wielkich zasp. 
Koszta usuwania  tych zasp ponosi  rok rocznie W y ­
dz ia ł  powiatowy. G d y  tymczasem m o ż n a b y  było tego 
uniknąć ,  skierowując drogę  przez t. zw. „Bielowskie",  
k tór ędy  zawsze można  będz ie  wygodnie  jechać, p o ­
szerzyws zy  znajdującą  się tam gm in n ą  drogę.

Druga  sprawa,  to zwinięcie sklepu Kółka Rolni ­
c z e g o  w naszej  gminie,  j ako  rezultat  ciężkiego kry-
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zysu,  w jakim się my  rolnicy obecnie znajdujemy,  
i znacznego  podatku ,  jaki mus ia ł  ten sklepik płaci 
Został  on tutaj za łożony przed kilkudziesięciu laty, 
przet rwał  wojnę  i dewaluację a obecnie uległ  kry « 
zysowi rolnemu i został  zwinięty.  Niema kto prenu­
merować  pożytecznego „Przewodnika  Kółek Roln. ,“ bo 
nie m a m y  sklepiku,  który do tą d  prosperował,  dopóki 
istniały pewne ulgi poda tkowe,  odkąd  zaś je zniesiono 
n iemo żna  go prowadzić bez deficyiu. Kilka razy ra-j 
towal iśmy go  sami własnymi  funduszami ,  ale dziś 
czasy ciężkie i rolnik pozbawiony g r o s z a ;  m i m o  d o ­
brych chęci m us im y w handlu ustąpić Żydom ,  którzy 
swą sprytnośc ią  i n ie jednokrotnie oszus twem,  stwa- 
rzają konkurenc ję  naszym małym sklepiKom. O  tern 
przekonałem się przy kupnie żelaza „na wóz,  w No 
wym Targu. Dowiadywałem się o . cenę w je d n y m  
sklepie,  nas tępnie  w d r u g i m ;  tur było raniej, j ednak  
po zważeniu komple tu  żelaza,  okaza ło się, że cena jest ; 
wysoka W  końcu poszedłem do Spółdzielni  „Podhale",  
tutaj pos tawiono za żelazo „grube" cenę wyższą,  niż- 
w poprzednich sklepach,  ale po zważeniu całości prze- 
p rzekonałem się, że rachunek jest  o 18 zł. niższy,  n :i 
w tamtych sklepach.  Bowiem w handlach żydowskich  
po da ją  n iższą cenę za żelazo „grube",  ponieważ  chłop 
tylko o takie się zapytuje,  bo na „drobnem" żelazie 
mu nie zależy, jeśli tylko osi i rafy tanie.  G d y  t y m ­
czasem żydzi licząc właśnie to „drobne" drożej,  osią- 
ga j ą  po wyważeniu  cenę tali wygórowaną .  Tu okazuje 
się ile korzyści przynosi  rolnikom zakładanie s p o ’ 
dzielni i kupowanie  tylko w nich, w myśl  hasła „swój!  
do  swego" .

Kończąc,  zwracam się do wszystkich tych, którzy 
prenumerują  „Gazetę Podha lańęką" ,  aby popieral i  
wszędzie ten pożyteczny tygodnik  i jednali  mu no wyc h  < 
•czytelników.

Jan  Gall. 
rolnik z Pieniążkowic-

ŁAPSZANKA,  w marcu 1931 r.. 
Szanowna Redakcjo 

C yt om y  w Podhalance  selenijakie listy ze syćkik 
stron nasego  powiatu,  casem trefi sie, że i ze Spisa 
ktosik co nie bądź  napise,  ale z Łapsanki  tok jesce 
nic nie cytoł,  a myś lem, że przecie i tu ludzie żyją 
i cosi myś lom  i robiom.  M o m  tu na myśli  nasom 
drogę  o wtorej przecie mk nic nie pisoł w zodnej  
gazecie a warta łoby przecie o niej opowiedzieć.  SpytO 
sie nie jeden raty przeraty,  cos tes  to hań za takom 
drogę  mieli Ci Łapsancanie  cy tako wym yś la no  była 
cy jako ? He  bo  tys i była. Sła se wiecie takom g r o ­
b lom głę bok om a po tem takim potockiem co go  cosi 
jedenośc ie  razy trza było przejezdzać,  a kie jed en  fur­
man jechoł  z góry  to mus io t  na wierch grobli  wyjść 
i krzyceć cy wtu z dołu nie jedzie nc  bo  kie sie dwók 
zjechało to jeden  musioł  sie wycofać blizko półkilo-

i
!
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metra, bo sie na bok niebyło dzie ustompić. Nogorzej 
było wte, kie oba m ieli fury naładowane bo zoden  
cofnąć się niekcioł ba sie  w adzieli, co jaz do bitki 
przychodziło. N o  i co  sie  nie robi doł nom  Pon Bóg 
rozum, że m y se wybrali wójtem  Jędrzeja Kapotke , co 
bywa het na sam ym  wyśnim  końcu przy  samej gr a­
nicy czesko-słowackiej i ten się przecie nad tom dro ­
gom  zm iełow oł i kozoł jom os kop ać  i jako tako na­
prawić. Ludzie sw oje odrobieli droga t eroz jest  lepso.  
Ale jakto gadajom : gd zie  Pon Bóg nagodzi  kupca,  tam 
djaboł faktora. A ze Łapsanka na świecie jest, n o  to 
1 b> djaboł sie naloz i faktory nasły sie tys i dalej 
^zieny dokazuwać, ze przecie tej drogi  nie trza beto,  
e dziadkowie drogi nie mieli a jezdzuwali ,  kie wzieni 

lotać po w sg t0  het do cysta ludzie pogłupiel i ,  bo  
wiadomo, że i  jakim sie  wto wdaje takim sie staje.

Na tem końcym y nase pisanie pozdrawia jąc syć- 
idcli cytelników a Sanownej Redakcji  życzymy  Scęść 
Rozc w pracy -nad uświadomieniem Podh ala  Spisa 
> Orawy. W as  Łapsanin

Stasek Kuruc.

DZIAN1SZ, w lutym 1931 r. 
Kochana P odha la nko!

W kilku s łowach chcę się podzielić z Szan. Czy-  
kami Gaze ty Podbal . ,  i donieść o miłych wra- 

^  ach jakich m y  w miesiącu lutym,  doznawali  
naszeJ wiosce i obecnie  doznajemy.

10 Z Pocz^ k i e m  lutego br. odbył się u nas
. C,°  dn iow y kurs ro ln iczo-hodowlany,  pod  kierownic-

Pre]0 ^ ' nŻ' ^ ‘zu*5erna â z O- R R- N ow ego Targu.  
, entów było kilku, pouczali  ludność tutejszą o rol- 
0  ,Wle’ nawozach,  roślinach, o glebie,  o hodowl i bydła,  

lec> drobiu i zwierząt  futerkowych.
Przybyli także PP. Doktorowie  ze Starostwa i po- 

^  1 'udność  o zabiegach w razie choroby zwierząt,  
37 Przepisach sani ta rnych.  

n l u d n o ś ć  nasza codzien to liczniej g romadzi ła  się 
, lk(^ ykłady* z których była bardzo zadowoloną .  Na 

czenie kursu po treściwym wykładzie p. inż. Czu 
n 'ata’ gosp.  Jacek  ■*p- " .......... ' - - ' "  ’j.ur ’ s^ ap .  jacei t  Tylka w imieniu uczes tników 

legent  ^  se rdecznych s łowach podziękował  Pre-
w a n i e ° ni’ szcze&blnie p. inż. Czubernatowi  za skiero- 

e kursu do n a s i e j  wioski,  bo też to poraź pierwszy
tr.H  .taki ku
rs w naszym  Dzianiszu się odbywał.

W czasie  k u rsu  ro ln iczo -hodow lanego  ludność  
G e js z a  w yraziła  życzenie, aby  się odby ł rów nież 
w G zianiszu kurs g o sp o d y ń  w iejskich dla dziew cząt, 
które zgodziły  się uczęszczać na ten  kurs w liczbie 18.

Dzięki więc sta ran io m  p. inż- C zubernata  kurs 
ten  już rozpoczął od  dnia  ‘20 lu tego  i trw ać będzie  
przez 2 tygodn ie . K urs ten  prow adzi p. instruk torka 
R- A. Steczkow ska z K rakow a, w dom u  g o sp . Jacka 
Tyłki. D ziew częta uczęszczają  p iln ie  na kurs, uczą się 
go tow ania obsług iw an ia  i tp . rzeczy.

Z t ego też pow od u  cieszy się nasza ludność,  że 
choć o jeden o dwa szczeble,  podnos i  się pos tęp 
i kultura naszej wioski.  Uczestnik.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Przed paru dniami  doszła do skutku umowa 

m iędzybankowa, mocą której wszelkie weksle w ystaw io­
ne w dolarach lub innej walucie zagranicznej ,  bęaą  
m ogły być w yku pow ane  złotemi po oficjalnym kursie 
czeków  na dany kraj. - -  Będzie to pewnem ud ogod ­
nieniem , gdyż  często płatnicy zmuszeni  byli szukać o b ­
cej waluty  na „czarnej giełdzie".

— o —
Już od  d łuższego  czasu czynione są studja nad 

osuszeniem  Polesia,  gdyż  według  obliczeń 1.600 tys. 
ha. ziemi przyspo sob ion oby  pod uDrawę, a nadto prze- 
prowadzonoby najkrótsze połączenie Bałtyku z Morzem  
Czarnem Zważywszy,  że na Wschodzie  Polski  z a m i e ­
szkują w dużych skupieniach żydzi,  z rozumianem się  
staje, że właśnie na ten cel żydzi amerykańscy  p rag n ą  
udzielić znacznej pożyczki  w dolarach.  Stolicą osuszu  
nego Polesia miałby być Brześć n/B.

—  o —

Wobec  rozwiązania się Górnoś ląsk iego  S y n d y ­
katu Hut.  Żelaza,  należy się spodziewać  wkrótce p o ­
tanienia żelaza oraz pokrewnych wyrobów,  w hurcie 
i detalu.

— o —
Na posiedzeniu Warszawskie j Izby Przem. -Han­

dlowej uchwalono  wniosek domagający  się, aby insty­
tucja ubezpieczeń społecznych,  a w szczególności  Kasy 
Chorych zaniechały dalszych inwestycyj  ze względu na 
obecny kryzys na tomias t  aby obniżył  wkładki ubezpi e ­
czeniowe o 50 %. W przeciwieństwie,  projekt  rządowy,  
noweli do ustawy 9 Kasach Chorych proponuje,  aby 
każdy badany  przez lekarza w Kasie Chorych uiszczał  
opła tę  w wysokości  około 1.- zł., oraz w Aplece za 
wydanie  lekarstwa 50 gr. Zamiast  więc zniżki sk ładek 
m a m y  w perspektywie dalsze obciążenie ub e z p ie c zo ­
nych.

Z POLSKI i ZE ŚW IRTR
KOMITET CENTRALNY O B C H O D U  DZIESIĘCIOLE­
CIA ZWYCIĘSKIEGO ODPARCIA NAJAZDU ROSJI 

SOWIECKIEJ
zawiadamia odnośnie  o wysyłaniu kart pocztowycli  
z życzeniami dla Marszałka P i ł sudskiego na Maderę,  
że karty te mo żna  wysyłać z Polski  nietylko do dnia 2 
marca,  jak to głosiła prasa-, lecz do  sam eg o  dnia Imie­
nin, a nawet do końca miesiąca marca,  a to w tym 
celu, aby dać mo żność  wszystkim obyw ate lom p o l ­
skim, nawet  zamieszka łym w najodleglej szych zakąt
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kach naszego  kraju,  złożenia życzeń Wodzowi  Narodu,  
przebywającemu na wyp oczynku da leko od Ojczyzny.

P O Ł O Ż E N IE  SZKOLNICTWA P O W S Z E C H N E G O
W WOJ.  k r a k o w s k i e m .

W województwie krakowskiem daje się silnie o d ­
czuć wzmag ają cy  się przyrost  dzieci w wieku szkolnym.  
W latach 1929— 32 przybywa bowiem około 100.000 
dzieci z przyrostu.  Na  ich pomieszczenie  należałoby  
w tym czasie zbudow ać  około  22.000 izb i dostarczyć 
o k o ł o  1,500 nauczycieli.

Wobec  n iep ode jmo wania  na skalę potrzeb zakro­
jonej  akcji bud ow y  i oszczędnośc i czynionych w b u ­
dżecie pańs twow ym na etatach nauczycielskich,  już 
w bieżącym roku zarysowało się poważnie  n iebezpie­
czeńs two,  grożące oświacie '  powszechnej.  Z szeregu 
miejscowości  o t r zymuj emy dane  o braku miejsc w sz ko ­
łach.

W powiecie chrzanowskim w gminie  Jawo rzno  
nie przyjęto w bieżącym roku szkolnym 175 dzieci 
w  trzech szkołach.  W powiecie Jasło nie przyjęto 
120 dzieci w 3-ch szkołach,  pow. p i lzneńskiego 125 

-dzieci.
W t-ch szkołach pow. Gorlice nie przyjęto 94 

dzieci.  W Nowy m Sączu nie uczęszcza do  szkół 923,  
dzieci i to jedynie  z roczników 1922, 1923 i 1924.

W 8 szkołach tego powiatu nie przyjęto 548 
dzieci.

W pow.  Ropczyce w 5-ciu szkołach nie przyjęto 
148 dzieci, a w powiecie Żywiec w 15 szkołach 314 
dzieci.

W powiecie Tarnów z braku miejsc i nauczyciel i  
nie przyjęto do szkół  połowę dzieci z rocznika 1923 r.

Obowiązkiem każdego Podhalanina  

jest  czytanie i rozszerzanie swej  
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RADA MIEJSKA W NOW YM  TAR GU  na p o ­
s iedzeniu w dniu 4 marca uchwali ła budże t  na rok 
adm.  1931/32 wyrażający  się w kwotach po  stronie 
d oc h o d ó w  zł. 561.142.94, po  stronie rozchodów zł. 
S59.505.39.

Wszys tk ie  poprawki  zg łoszone do budże tu  przez 
Klub mieszczański  zostały w całości przyjęte.  Gro 
do chodów  pochłaniają wydatki  adininist racyjno- 
o s o b o w e  i rzeczowe łącznie 103.349.63, co s ta no ­
wi w s tosunku do całości budże tu  około  2 0 %. 
Nas tępnie  koszty u t rzymania  mają tku ko mu na lne go  
zł. 35.558.79,  per sona l1 drog ow y  zł. 13.958.40, dozór  
san i ta rny (bez weterynarza) zł. 7.763.24, bezpieczeń.  
s i w o  publ iczne  (policja) zł. 35.446. u t r zymanie  p o g o ­

towia straży ogniowej zł. 18.146.12 razem zł. 110,872.51? 
czyb dalsze 20% budżetu.  Odse tk i  od pożyczek  zł,  
117.750. —  spłata d ługów zŁ 47.100. —  co stanowi  
dalsze 2 7 % ,  a dopiero reszta 33% budże tu  idzie na 
ceie więcej p roduktywne.  —  Przytem na leży zauw a­
żyć, że znaczną  pozycje s tanowią  procenty od poży-  
czek, gdy  na tomias t  budże t  za rok 1925 wo lnym był 
od tych wydatków,  a miasto wolnem od długów.

DNIA 9 BM. odbyło  się w Radzie Powiatowej  
w Nowym  Targu  posiedzenie  Rady Komunalne j  Kas\  
Oszczędnośc i,  na którem załatwiono bi lans za rok ubie ­
gły,  jakoteż przyjęto prel iminarz budże towy na rok  
bieżący.

W PIEKIELNIKU dnia 10 bin.  tamtejsi  parobcy 
zabili w sprzeczce siekierą Ludwika  Harbuta  (Karba),  
poczem zabi tego wrzucili do  studni.  Sprawców zbrodni 
ujęto.

OS TRO ŻN IE  Z KWESTARZAMI. Uwijający się 
po powiecie,  kwestarz zbierający datki na n a b o ż e ń ­
stwa, Zyg. Ustewski  z Sosnowca  został  a iesztowany 
przez policję. Okaza ło  się bowiem,  że wyłudzał  od 
ludności  datki  na  cele religijne, pos ł ugując  się fałszo­
w any m  doku m en tem  z pod pis em  i pieczęcią prob. 
pttrafji w Oleksinach.

ZROBIŁ SOBIE URLOP.  Do wiad u jemy  się, że 
znany  na bruku nowotarskim złodziej ,  Stan.  M o z d y -  
niewicz, ods iadujący karę 4 mies.  aresztu w więzieniu 
Okr,  w N. Sączu,  zbiegł  z tegoż więzienia poraź drugi ,

NA P R EN UM ERATĘ  złozyła Anna  Kujawa z A m e ­
ryki 2 doi,

CENY z dn. 12/T1IJ 1931 r. (JARMARK) N. TARG.  
Owies  — korzec 11 50 zł. —  100 klg. 23 zł. —  Jęczmień  
-  korzec 13 zł. 100 klg. 22 zł. —  Pszenica —  100 

klg. 37 zł. —  Żyto —  100 klg. 22 zł. —  Otręby  ży t ­
nie 100 kg. 18 zł. —  Ziemniaki  korzec 5 zł.

Buhaje 1 klg. ż. w. 0 '93 zł. —  Krowy 1 klg. . 
ż. w. 0 ‘72 zł. —  Świnie 1 klg. ż. w. 1‘70 zł. —  Cie­
lęta 1 klg. ż. w. 0 61 zł., owce sztuka 29 zł.

Konie średnie szt. 320 zł., krowy 310 zł. p ros ię ­
ta sztuka 30 zł., gęsi tuczone  sztuka.  12 zł., kury 
szt. 3 '80 zł., indyki szt. 13 zł., mas ło  za 1 kg.  4\50 zł. 
se r za 1 kg. 80 gr., jaja sztuka 8 groszy,  mleko  1 litr 
30 gr.

DNIA 16/111 urządza  Towarzys two im. Ch o p in a  
w N ow y m  Targu,  wieczorek muzykalno-wokalny .

STARANIEM PO W . KOM. P. W. i W. F. odby ły  
się dnia 7 i 8 marca  zawody narciarskie dla cz łon ków 
PW.  i gości.  W dniu 7 odbył  się bieg 12 kim. 1 m. 
zajął Słowiński  Zdzisław (Zw. Strzel. Zak.) w czasie 
59-1 8.11, l i  m. Karpiel (Zw. Strzel. Zak.),  111. m. N o ­
wacki Edward  (Zw. Strzel. Zak.), IV m. Sokół  Józef  
Zw. Strzel. N. Targ.  Dnia 8 odbył  się bieg pa trolowy 
ze st rzelaniem na przestrzeni  9 kim. I. m. zajęła ze­
spół  Zw. Strzel.  Zak. w składzie : Karpiel ,  Kurek,  Wrze-  
śniak, Wawro  Teofil,  11. m. zespół  Zw. Strzel. N. Targ 
w sk ładz ie :  Szlacntowski Ant,, Bełtowski Józef,  Sokół
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Józef,  Wrona  Józef,  111. m. zespól  Zw. Strzel. Zak. 
w  składzie : Berych Jan,  Berych Wład. ,  Słowiński  Zdz.: 
Po l an kowy Wład.

W biegu pań na 5 kim. 1. m. uzyskała Stopków-  
na Zofja, 11. m. Schindlerówna Eug.  Strzel. Zak. Ul.

Gewontówna,  IV. nr. Schindlerówna Anna,  V. Święt- 
kówna Marja.

W biegu jun jorów na*.5 ‘ klm. I. m. Kowaniecki  
dózef, 11. m. Holy,  111. m. Zalotyński .

W dniu tym odbyły się również zawody dla 
z*ec' ° d  6 — 8 9— 12 lat. Na trasie s tanęło mnós two 

malców, którzy z nadzwycza jnym zapaleni  postanowili  
^ 3C w zawodach o lepsze miejsce. Wyniki  też 

a wyczaj ciekawe. Na przestrzeni 400 m. biegu 
zjazdowego pom iędzy  malcami były sek undowe ró- 

'w ia d czy  to, o tern, że młodżież podh.  nie 
zaniedbuje tego p ięknego  sportu i wyrównuje się w tech- 
nice narciarskiej.

Z zawodników w wieku od 6— 8 lat, I. m. zajął 
Czuoerna t  Stan.,  11. m. Pustówka  Witold,  111. m. Bat- 
kiewicz Henryk,  IV. m. Goldner  Wiktor,  V. m. Orna- 
towski Jerzy.  VI. m. Gwóźdź  i td.

W wieku od 9— 12 lat, 1. m. zajął Bednarski  
Andrzej,  11 m. Łaosa , 111. in. Krzystyniak,  IV. m. Bry- 
niarski,  V. Mroszczak,  VI. Pajerski i td.

O godz.  18 odbyły się skoki : I. n|  uzyskał  Hoły 
(Strzel. Zak.) 11. m. Berych Wład.  Strz. Zak., 111. m. 
Słowiński  Strz. Zakop. ) Zawodnicy otrzymali  nagrody 
i dyplomy.  Organizacja zawodów b. dobra.  Uznanie  na 
się p, kpt. Stecowi of. PW. i WF.  organizatorowi za­
wodów,  który z wielkiem poświęceniem się i nak ła ­
dem pracy starał  się, aby  te zawody były prawdziwą 
i dobrą  pr opa gand ow ą  dla rozwoju wych. fi z. w pow. 
nowotarskim.  Miastu Zakopane  Komitet  W. F. i P. W. 
składa tą d rogą  podziękowanie  za ofiarowanie licznych 
i cennych nagród.

Z a  ten dział Redakcja  nie bierze odpowiedzialności.
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ZYGMUNT GRAY NOWY TARG RYNEK 33.
Hurtowny handel win gronowych — wytwórnia win krajowych

Poleca wina zagraniczne wszelkich ga tun ków  jakoteż krajowe najlepszej  jakości ,
' P O  CEN ACH  NADER NISKICH 

Każdy reflektujący może  próbować  wina zagrań,  w mojej hur towni win zaś krajowe w mej

WYTWÓRNI WIN
jedynej  n a 'P odha lu ,  urządzonej  wedle najnowszych w ym ogów  
nowoczesnej  techniki p rowadzonej  przez fachowego kierownika.

SKŁAD WÓDEK i L IK IERÓW PIERWSZORZĘDNVCH FIRM. 
O D S P R Z E D A W C O M  U D Z I E L A M  Z N A C Z N Y  R A B A T .
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S p e c j a l n o ś ć :  Wi na l e c z n i c z e  i mszal ne.

Ojj:ł f i ssJEfi

na K O . N K U K S

vy,e(^ ° Saclą sekretarza gminnego — wynagrodzenie  
9 urnowy. Posadą otrzymać mogą:
) O b y w a t e l e  p o l s c y ,  2) e m e r y t o w a n i  k a p e l m i -  

o r g a n i ś c i  z u k o ń c z o n y m  k u r s e m  s e k r e t a -
strze, lub
n y gmi mtych, 8 j biegle piszący na maszynie.P n  j

skłaH • ania u d o k u m e n to w a n e  z życiorysem na leży 
ac do dnia 20 marca 1931 r..
p osada

Ur
do objęcia od 1 kwietnia 1931 r.

Kto pragnie  nabyć tanio a rtykuły s p oż \w cze  
pierwszej jakości —  niech zapyta o cenę 

w handlu :

A. ZA PIÓRKOWSKIEGO
Telefon 19 — NOW Y TA R G  — Rynek 13.

*3d Gminny w Jabłonce Orawskiej.
Jan Sikora

Naczelnik gminyi.

Dr. Fr. CISZEK
lekarz w Czarnyn Dunajcu

przyjmuje chorych do godziny 9 . 3 0  przed połudn.  
i od godziny 2-giej  po południu.
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że od 10 marca br. rozpoczynają \
E

sic ciągnienia V-ej klasy 22-ej
D

Polskie] Potsluiuel
LOTERII KLASOWEJ |

i trwać będą do 18 kwietnia br. j
WYGRANE:

40 0 .0 0 0  i
300.00 0 j

200.000 j
100.000 i

i t. d. :

A D R ES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI  NOWA TARG,', RYNEK 4 I-sze p., TELEFON N r  10.

P rzed p ła ta  r o c z n a  w Polsce 8 zł. p d ł m c z n a  i  zł .  kw artalna t r t Ceny Oirłnszeil: c a ła  stro la  IGO z.ł . za '/» stron y  50  zł., za lU
w A m eryce  rocznie  doi., półroi. .Lnie 1 dolar. strf lny  di) zt .. za  */« > t ro ly 8 zł. Od ogłoszeń  d łu goterm in ow ych

W yahodz.i na każdą n ied z ie lę  — Rękopis . >w R edakcja m « zwraca Cidjiotyiedui iffttat. lvo nLo czek P ,  K 0 . W arszaw a lól.t tfRt
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